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id Pani Pompsta di StawlsKe^
M e s « n e r i »  w e  F r a n c i !  

ź r ó d ł e m  ppzewrolów I rewolucyi

S a b o t a ż  w  A n g l i i  *

2.5 mil. sztuk bydta
padło ofiarą tajem niczej z a r a z y

F ran cja  jest je d n y m  z k ra jów , i B lisk i zw iązek  m a son erii z re-
w  k tórym  sekta m asoń ska r o z w i­
nęła  się  n a jw cześn ie j. P ierw sze  
ś lad y  m asonerii w e  F ra n cji w y ­
stępu ją  na początk u  X V III  w ie ­
k u ; w  r. 1725 A n g licy , m ieszk a ­
ją cy  w  P aryżu , p ow o ła li d o  życia 
lożę. P ierw sza  loża, czysto  fra n ­
cuska, p ow sta ła  24 grudnia 1736 
roku.

PROTEKCJA 
PANI PO N FA^JU R
W  p o czą tk o w y m  stadium  sw e ­

go ro zw o ju  m ason eria  napotkała  
w e F ra n cji na przeszk ody  ze stro 
ny państw a. I tak w  r. 1737
kard. Fl-eury, m in ister L udw ika 
X V , kazał rozw iązać stow a rzysze ­
nia m asońskie, ale za rządów
ks. C h oiseu l i p. P om p ad ou r ilość 
lóż  rozm n ożyła  się, tak, ża p o d o b ­
no w  przeddzień  re w o lu c ji fr a n ­
cu sk ie j b y ło  ich 703, to znaczy 
m n iej w ięce j ty le, ile i obecn ie . 
W ielk im i m istrzam i łóż by li w ów ­
czas arystok raci fra n cu scy , m a ją ­
cy  w ie lk ie  w p ły w y  na d w orze
k rólew sk im . j

ENCYKLOPEDYŚCI 
W  LOŻY

D o lóż  fra n cu sk ich  należeli w ó ­
w czas w szy scy  n a jw y b itn ie js i en­
cyk lop ed yści, k tórzy  ideow o przy­
gotow ali w ie lk ą  re w o lu c ję  fr a n ­
cuską. S p ecja ln ą  ro lę  od eg ra ł tu 
za łożon y  przez V o lta ire ‘ a K lub 
H olbacha oraz za łożon a przez La- 
Iande‘a i H e lv cc iu sa  loża „N e u f 
S oeu rs" (D z iew ięc iu  S ió s tr ).

R E W O L U C J A
FRANCUSKA.

A  M A S O N E R I A
W szyscy  n a jw y b itn ie js i prze- 

w ódcy  re w o lu c ji fra n cu sk ie j by li 
człon kam i lóż m asoń sk ich . K s F i­
lip  E ga litć , hr. M irabe.au, D um ou- 
riez, L a fa y ette— należeli do loży  
„L a  C an d eu r". B abeu f, H ebert. 
M arat, Saint Ju st —  do loży  „A - 
m is R e u n is" . B arrere , D anton , 
D esm ou lins, do loży  „N e u f Soe­
u rs", F ou ch et i S ieyes do loży 
„B o u ch e  de f e r “  i R ob esp ierre  do 
k ap itu ły  „R o se — C ro ix ‘ ‘ w  A rra s ,

w olu eją  s tw ierd za ją  nie ty lko h i­
s tory cy  an tym asoń scy, ale rów ­
n ież h istory cy , będ ący  człon k am i 
lóż m asoń sk ich . O rgan  mason*, 
r ii fra n cu sk ie j „ A c a c ia "  w  m aju  
1908 roku przyzna ł, że klub ja k o ­
b in ów  by ł za łożon y  przez m aso­
nerię. O kóln ik  W ie lk ie j R ad y  m a­
soń sk iej w e F r a n c ji  1889 r  w y­
raźn ie  m ów ił, że m ason eria , p rzy ­
g otow aw szy  re w o lu c ję , m a o b o ­
w iązek  p row a d zić  da le j sw e dzie­
ło.

NAPOLEON CI13CE 
OPANOWAĆ 
MASONERI®

N apoleon  ch c ia ł p o s łu g iw a ć  się 
m ason erią  i d e leg ow a ł do n iej 
szereg  sw oich  n a jb liższy ch . Jego 
brat J ó z e f zosta ł w ielkim  m i­
strzem , zastępcam i zaś w ie lk ieg o  
m istrza  ks. C am baceres i ks. Joa ­
chim  M urat. T oteż  przez p o czą t­
k ow y  okres p an ow an ia  N a p oleo ­
na loże m asońskie c ieszy ły  się  po­
pa rciem  cesarza  i ilość  ich  w zro ­
sła  do 1200.

N a tle spraw y żyd ow sk ie j do­
sz ło  do k on flik tu  m iędzy  N a p o leo ­
nem a lożam i m asońskim i. T oteż 
w  ok resie  ostatn ich  la t je g o  p a ­
now ania loże  m asońskie zaczęły  
w sp ó łd z ia ła ć  % je g o  w rogam i. 
T alleyrand  i k ilku m arszałków , 
k tórzy  by li m asonam i, przech od zą  
na stron ę  B ou rbon ów  i p ow o łu ją  
na tron  L u dw ika X V III, p rzy ję te ­
go je szcze  w r. 1776 do loży  „L e s  
T ro is  F reres  U nia".

NOWE KNOWANIA
R ządy  B ou rbon ów  n ie za d ow o­

liły  jed n a k  m ason erii. A k c ją  w y ­
w rotow ą  i re w o lu cy jn ą  kieruje, 
loża  „A m is  de la V e r ite " , da le j u- 
tw orzon y  p rzez m a son erię  ruch  
k arbon ariu szy  (w ę g la rz y ) oraz 
stow arzyszen ie  „A id e  to i le  ciel 
tT .idera".

R ok  1«48 by ł zupełn ie  w yra ź­
nym  tr iu m fem  m a so n e r ii; 8 -go  
m aja , n atychm iast po rew olu cji 
z ja w ili się  na ratuszu  d elegaci 
W ielk iego  W sch od u , przyb ra n i w 
ozn ak i m asońsk ie, aby pow ita ć

Zwycięstwo vmiodyai pokoleń u
CDakańczenie ze str. 1-ef)

f a k t ó w  u s l a l i ć ,  k i o  w  m ł o d y m  
p o k o l e n i u  p o l s k i m  o b e j m u j e  
r z ą d  d u s z .  I  j e s t  lo  z e  w s z o . c h -  
m i a r  p o ż ą d a n e .  T y l e  b o w i e m  
s z e r z o n o  s p r z e c z n y c h  o p i m i j  o 
w p ł y w a c h  t y c h ,  c z y  i n n y c h  u -
g r u p o w a ń  p o l i t y c z n y c h  w  m ł o  s p r a w ę .

m i k ó w .  I c h  w y s o k i  p o z i o m  
m o r a l n y ,  l o j a l n o ś ć  w  w a l c e ,  
c z y s t o ś ć  m e t o d  z y s k a ł y  m u  
z a u  f  a n  ie  m ł o d z i e ż y ,  k tó ­
r a  m a  i n s t y n k t o w n e  w y c z u c i e  
l e g o ,  k t o  w a l c z y  o s ł u s z n ą

d y m i  p o k o l e n i u ,  l a k  w r z a s k l i ­
w ą  p r o w a d z i ł y  n i e k t ó r e  g r u ­
p y  p r o p a g a n d ę ,  że. r z e c z y w i s t y  
o b r a z  u k ł a d u  s i ł  z o s t a ł  n a  d ł u ­
g i  o k r e s  c z a s u  u m y ś l n i e  z a m a  
z a n y .  D z i ś  p o  w y b o r a c h  s z l u e z  
n i e  w y t w a r z a n e  o p a r y  o p a d ł y  
i p r a w d z i w e  o b l i c z e  i d e o w e  
m ł o d e g o  p o k o l e n i a  j e s l  d la  

k a ż d e g o  w i d o c z n e .
N ie .  p r a g n i e n i '  lu  p r z e p r o ­

w a d z a ć  g ł ę b o k i e j  a n n h z y  p o ­
w o d ó w ,  k l ó r o  s p r a w i ł y ,  ż.c 
z w y c i ę ż a  m ł o d z i e ; : -  w y z n a j ą ­
c a  h a s ł a ;  p r z e z  n a s  g ł o s z o n e ,  
a l e  c h c e m y  w s k a z a ć  n a  j e d e n  

n i o n i e n l :  Ó t o  n i e w ą l p l i w i e  (1° 
z w y c i ę s t w a  m ł o d z i e ż y  n a r o d o  
w o  - r a d y k a l n e j  p r z y c z y n i ł a  

w  w y s o k i m  s t o p n i u  p o s t a -  
j e j  p r z y w ó d c ó w  -  a k a d e -

się 
w a

W y n i k i  w y b o r ó w  —  to f a k ­
ty ,  P ł y n i e  w i e l k a  f a l a  m ł o ­
d y c h ,  n a r o d o w y c h  ż y w i o ł ó w .  
P ł y n i e ,  a b y  w e j ś ć  w  n a s z e  ż y ­
c i e  i  p r z y s p i e s z y ć  p r z e m i a n y ,  
k t ó r e  b ę d ą  z a p o w i e d z i ą  l e p ­
i e j ,  p o t ę ż n i e j s z e j  P o l s k i .

I  c h o c i a ż  m a m y  ś w i a d o ­
m o ś ć  t e g o ,  ż e  l i a s ł u ,  p r z e z  n a s  
g ł o s z o n e  o g a r n i a j ą  c o r a z  s z e r ­
sze  m a s y  p o l s k i e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  ż c  z a s i ę g  n a s z e j  i d e o w e j  
e k s p a n s j i  j e s l  c o r a z  w i ę k s z y  
—  to  j e d n a k  n i e z m i e r n ą  w m g ę  
p r z y w i ą z u j e m y  d o  p r z e m i a n  
i d e o w y c h  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y .  
D l a  r u c h u  p o l i t y c z n e g o  n a j ­
b a r d z i e j  i s t o t n y m  z w y c i ę s t ­
w e m  j e s t  z w y c i ę s t w o  o d n i e ­
s i o n e  w  m ł o d v m  p o k o l e n i u .

A l. H .

W  w ie k u  specjalizacji
Co wiek XJX. z:i.p.ł*7.ąlkował w 

'jp ś iz in ie  specjalizacji produkcji i o- 
brotu. to do niesłychanego rozwoju 
doprowadziło bieżące stulecie. Ogro­
mny postęp wynalazczości i zaostrzo­
na watka konkurencyjna wpłynęły 
na tak znac/.no rozpięcie podaży w 
każdej poszczególnej branży, że dzi­
siaj ogarnięcie op.IoUsri.altu produk­
cji staje si« c „ t x  tmdniejszfe.

Tm ciaśniej się roni w 
sp.«larc/ym , tym silniej 
potrzeba .specjalizaeii.

W  związku v tym zjawiskiem ob­
serwujemy ciekawy, ale zgoła zrozu­
miały fakt na wielu targach świato­
wych. Coraz ściślejszy i córa,7, róż­
norodniejszy staje sie podział wy­
stawców na grupy i podgrupy, sku­
pione w osobnych pawilonach. Ale 
z drugiej strony coraz bardziej zirjsiej 
sza się^ liczba osób, pragnących 
zwiedzać c a l e  dygi, Oiub zaintere-

sw lecie go- 
narzuca się

tym czasow y  rząd republik i, w  któ 
rym  na 11 cz łon k ów  by ło  9 m aso­
nów.

N apoleon  III, p od ob n ie  ja k  i j e ­
go w ielk i s try j, p róbow ał op a n o­
w ać m ason erię , z tym  sam ym  je d ­
nak u jem nym  skutkiem .
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STAW ISK YSG O

W  T rze c ie j R ep u b lice  ro la  m a­
son erii b y ła  bard zo  duś?., szereg  
n a jw y b itn ie jszy ch  d zia ła czy  p o li­
ty czn y ch  n ależa ło  do m ason erii. 
W ystarczy  tu w ym ien ić  n azw is­
k a : p rezyd en t C arn ot, w ie lok rot­
ny p rem ier  A rysty d es  B riand , za­
ciek ły  w ró g  K o śc io ła  E m il Com - 
bes, p rezyd en t M illeran d, p rezy ­
dent D ou m ergu e i w ielu  in nych . 
M asonem  b y ł rów n ież  s łyn n y  a- 
fe rzy s ta  Staw isky.

O becn ie  o f ic ja ln e  loże m asoń­

skie sk u p ia ją  się  w  trzech  ośrod ­
k a ch : R y t F ra n cu sk i czy li W ie lk i 
W sch ód  u tw orzon y  zosta ł w r  
1736, lic zy  on 454 loże i ok oło  
25.500 b ra ci. P rezesem  W ielk iego 
W sch odu  je s t  in ży n ier  A rtu r  
G rou ssier. O fic ja ln y  lokal W ie l-

L O N D Y N , 5.4. Zarządzeniem  
M in isterstw a  R oln ictw a  w ydano 
w  ca łe j A n g lii zakaz przyw ozi: 
bydła . W szystk ie  w ładze lokalne 
otrzym ały  kategoryczn e polecen ia  
zam knięcia  ta rgów  byd lęcych  w

zapadło w  ca łe j A n g lii 2.500.000 
sztuk bydła . P ism o to  p r z y n o ś  
rów n ież sen sa cy jn ą  informacją, 
że w ed łu g  op in ii kół ro ln iczy ch  
epidem ia w yw ołan a  zosta ła  sabo- 
ażem agen tów  ob ce g o  mocar- 

' stw a, n igd y  d otych czas bow iemca łe j A n g lii. j ‘
w yw oła - nie zanotow ano tak w czesn ą  w io-T o  ostre  zarządzen ie 

ne je s t  w ybuchem  gw a łtow n ej e- 
p id em ii ch orob y  pyska i ra c ic ,

k iego W sch od u  m ieści się w  P a r y - k t ó r a  p o ja w iła  się rów n ocześn ie  
ż j  przy  ul. Cadet. j różn y ch  ok o lica ch  A n g lii.

D ru gim  ośrod k iem  m ason erii Według obliczeń „Daily He-
je s t  W ielk a  L oża  F ra n c ji, za łożo- ra !d<1> d otych cza s  na ch orobę  
na w  1821 r. J es t to tak zw . R yt 
Szkocki, łą czy  on 21y> lóż  i p rze ­
szło 16.000 b ra c i. W ielk im  m i-

tę

sną takiego n asilen ia  zarazy.

W LIDZIE
m ożna zapren u m erow ać „ABC* 

u p. M ich alsk iego  
przy  ul. Su w alsk iej 17.

I

strzem  je g o  je s t  Jaąu es M arćch a l. 
L ok al p rzy  ul. Puteauk w  P aryżu .

T rzecim  skupien iem  je s t  W ielk a  
N iezależn a  i R eg u la rn a  L oża  
F r a n c ji i  K o lo n ii F ran cu sk ich , 
za łożon a w  r. 1913, lic z y  ona 29 

| lóż, w ielk im  m istrzem  je s t  M on- 
dehare.

E S S K A P I T A Ł Ó W  =  K .  K .  0 .  -  Z G O M  7
KOMUNALNA K A SA  OSZCZĘDNOŚCI pow. Warsz. (urnach ,rttwy)
P u p ila m i g w a ra n cja  fu n d u szó w  (Związek Poręczycielski: 7 m iast:39 rmi« 
oodstołecznych). — K siążeczk i (44.000): imienne, okazicielskie, za hasłem.

P oży czk i: hipoteczne, wekslowe., zastaw walorow.
Godziny czynność!: 8 -  197, (bez przerwy). Informacje i prospekty: na Żądanie

S  z ł .  3 2.120 .0 0 0  248.000.000 z ł .
iłia w zru szon a  rę k o jm ia  I ta jem n ica  w k ła d ó w . Sk arbonk i gra tis .

„ P o lit y k a "  sani na wscfóód

„ L i f w i  t i  n ie szczę ście ”
■ d w i e m a  n a d  m o r z e  K a s i  i i s h i e

W  ostatn im  num erze dw u ty ­
godn ika  „P o lity k a "  ukazał się 
red a k cy jn y  artyku ł w stęp n y  p t. 
„Is to tn y  sens su k cesu ", za w iera ­
ją c y  szereg  in teresu ją cy ch , ale 
n iek on ieczn ie  s łuszn ych  m yśli.

„Z e s p ó ł"  au torów  artykułu  c ie ­
szy  się z w yn iku  zatargu  z L itw ą , 
p is z ą c :

Aneksja Litwy kowieńskiej by!a 
by dla Polski wielkim nieszczęś­
ciem. Nie potrafilibyśmy bowiem 
jej wyzyskać dta przebudowy fe- 
derallstycznej naszego państwa, a 
Istnienie w jego granicach mniej­
szości narodowej o ł«j prężności co | 
Litwini, byłoby dia nas źródłem : 
ciągłe! słabości. |
I d o d a je :

Gdyby potrafiono uzyskać odra- ; 
zu wszystkie udogodiJetna komu - -i 
nikacyjne i handlowe z Litwą, wy- i 
rikułałą z tego niewątpliwa ko- j 
rzyść dla partykutarza wileńskiego,' 
lecz każdy z nas musi sobie zda­
wać sprawę, że kwestia ta nie tr.a 
dU nas ani w połowie tego zna­
czenia, co zagadnienie emigracji 
robotników polskich do Francji lub 
sprawa podziału Palestyny. ,
A  w ięc  w  g ru n cie  rzeczy  nic I 

ma po co  ro b ić  ty le  krzyku  o L i­
tw ę. D la  „P o lity k i"  o  w ie le  w aż- ; 
n ie jsza  je s t  sp ra w a „p od z ia łu  P a ­
les ty n y " w id o czn ie  d la tego , że 
da się „w y zysk a ć  d la  przebu dow y 
fe d e ra lis ty czn e j n aszego  pań ­
stw a ".

ŻYCZENIA
POLITYKI’

N a tom iast „P o lity k a " w yraża 
n astęp u jące  ży cze n ia :

Rzecz

zmiany decydujące jeszcze nie 
przyszedł czas. Jak dotąd nie po- j 
trafiliśmy ich bowiem przygoto-1 
wać nie nazewnątrz ale na w e­
wnątrz państwa, tu właśnie nie 
potrafiliśmy sobie przygotować 
sojuszników óp przyszłej rozprawy 
z Rosją. To też jedyną dziś realną 
odpowiedzią na pozyskanie przez 
Niemcy —  milionów obywateli p o ­
za granicami swego pan&twa, by- 
‘oby pozyskanie dla naszej ideł 
państwowej 7 milionów obywateli 
wewnątrz państwa. Mamy na my­
śli mniejszości narodowe.
L itw a , P ru sy  W sch o d n ie  —  to

w szystko, co nam  rozszerza  nasz 
dostęp  do m orza  to fraszk a . My 
jed z iem y  na w sch ód  w  m yśl nie­
m ieck iego  pow iedzen ia  „N a ch  O- 
sten, nach  O sten w enden  w ir  
re ite n ". A  po drodze poczyn im y 
różne u stępstw a naszym  m n ie j­
szościom , przede w szystk im  U- 
kraińeom . k tórzy  je szcze  p rzed  
w o jn ą  by li fin a n sow a n i przez 
N iem ców . A  co się stan ie z P o ­
lakam i w M ałop o lsee  W s c h o d ­
n ie j, to  w  oczach  „P o lity k i"  zno­

w u d rob iazg , o k tóry  nie w arto  
się tro sz czy ć  w ted y , g d y  p rzy g o ­
tow u jem y  „s o ju szn ik ó w  do p r ^ -  
sz łe j rozp ra w y  z R o s ją "  i śm ia­
ło  ruszam y nad m orze K a sp ij­
skie.

P rop on u jem y  „P o lity ce " , żeby  
w o g ó le  ro zp o cz ą ć  p rop agan d ę  
nad p rzestaw ien iem  p o lsk ie j p o ­
lityk i. Z am iast bezsen sow n ej w a l­
ki o  B a łtyk  p o d ją ć  d a lek ow zrocz ­
ną w alkę o zd ob ycie  w ybrzeży  

i m orza K a sp ijsk ieg o .

„ K r a k u s k i  K u rie r  W ie c z o r n i ”  o  m a s o n e rii

K to  w  to  u w i e r z y ?
K ra k o w s k i fo łk s fro n t s iu  k r  naiwnych

kiwanych wszystkim, co się wysta­
wia na targach, bo przekracza to  już 
często, jak np. na Targach Lipskach 
ludzkie możliwości. _

P okon yw a się natom iast specja li­
zacja w składzie zw iedzających  largi. 
Organizuje się zb iorow o wycieczki 
kupców t z e z  Ogólnych branż, zw ie- i 
dzafcce tylko te działy, które wcho­
dzą w zakres ich specjalności zaw o­
dowych.

Wobec bliskiego terminu Largo w ' 
Poznańskich (otwarcie już 1 maja 

b !) których obesłanie przede a- 
wiać' się. bedzie rekordowo,
wskazane byłoby, aby organizacje 
kupieckie branżowe w poszczegól­
nych miejscowościach pomyślały o 
przvgotow aniu zawczasu wycieczek 
zbiorowych swych członków, _ które 
przynoszą największe korzyścią umo­
żliwiała uzyskanie ulg przejazdowych 
i podnoszą znaczenie danej organi­
zacji

którą musimy /.yc/yć za­
równo Czechom, jak i całej sło- 
wiahszczyźnie i wszystkim małym 
narodom w Europie, to żeby Niem­
cy sudeccy jaknajprędzej wyszli z 
wspólnego z Czechosłowacją org. 
nlzmo państwowego 
B iedna „P o lity k a " zapom ina , 

tylko o tym , że bez Sudetów  pań- j 
stw o czesk ie  nie bardzo m oże 
istn ieć. R ów n ocześn ie  nie należy 
się p rze jm ow a ć  n iebezp ieczeń ­
stw em  n iem ieck im :

Niebezpieczeństwo dla Polski nie 
płynie z istmema na naszej za­
chodniej granicy trochę silniejszych 
czy trochę : tabszych Niemiec. To 
co jest dla nas -traszne - -  to nie- 
bezpieczeństwo kleszczy niemiecko 
w  yiskicti.

N iech  sob ie  N iem cy  przyłączą  
jeszcze  Sudety  i S zw a jca r ię , n iech  
za jm ą A lza c ję  i L o ta ry n g ię . N ie 
trzeba się tym  p rze jm ow a ć, bo 
„n ieb ezp ieczeń stw o  d ia  P olsk i 
nie p ły n ie  z istn ien ia  na naszej 
za ch od n ie j g ra n icy  troch ę  s il­
n ie jszych , czy  troch ę  słabszych  
N iem iec".

JEDZIEMY NA 
W S C H Ó D

Natomiast „P olityka" rozanie- 
lony wzrok kieruje na w schód : 

Tylko tam, nad morzem Kaspij­
skim i nad morzeti Czarnym po­
szukać możemy odpowiedz na an- 
scłlluss. Pozyskanie Gdańska, czy 
nawet Prus Wschodnich, nawiązn 
me stosunków z Litwą to zwycię 
stwa czysto prestiżowe niezdolne 
zmienić sytuacji gruntownie. Na

W  „K ra k o w sk im  K u rierze  W ie * 
czorn ym ", organie  sfer  „ d e m o 1 
k ra ty czn y ch " u k aza ł się w ysoce  
znam ienny arty k u ł „M ason eria  

j —  czym  jest i skąd je s t" . I
I N a w stęp ie , n aw iązan ie  do m o 

m entu  aktua ln ego —  w n iosk u  w 
! sp raw ie  ustaw y antym asońskiej 
j —  p rze jrzy śc ie  w-yjaśnia, ja k i 

jest c e l artykułu . P o  m ętn y ch  i 
i n ieścis łych  rozw ażan iach  h isto ­

ryczn ych , z k tórym i n ie w arto  
polem izow ać, ani ich  przytaczać, 
następu je  tak i c iek a w y  ustęp :

Wiele się zwykło mówić o łą­
czności międzynarodowej masone­
rii, o je j wrogim nastawieniu 
do państwa i narodu, na tere­
nie którego działa. Otóż jest to 
z grunta fałszywe podejście do

sprawy.
Wiadomo jest coprawda fakt, 

iż w 1931 roku przedstawiciele 
lóż: Włoch, Portugalu, Francji,
Belgii, Holandii, Turcji, Nowe­
go Jorku, Szwajcarii, Hiszpanii, 
Luksemburga i Wiednia, zjecha­
li się w  Genewie i tam na zjeż- 
dzie wylenili z pośród siebie 
„Międzynarodowe Zjednoczenie 
Wolnomularzy" z siedzibą w Ge 
newie. Wiadomo również, że po 
za tym formalnym kontaktem 
istnieje inny jeszcze kontakt, 
który pomijając ściśle narodowy 
charakter lóż różnych krajów, 
wyrasta ponad ten charakter 
przybierając cechy i zn aczn ie  
ogólnoludzkie. Ale i tu juz jest 
koniec tej międzynarodowości.
O tym  k on takcie  o g ó ln o lu d z ­

kim au tor w o la ł n ic  m ów ić . „Z  
gru ntu  fa łszy w e  p o d e jś c ie "  w i-

H e r s z t  g a g ig s fe i£ iv  a m e r y k a ń s k  eh
a r e s z t o w a n y  n a  d w o r c y  w  Z e b r z y d o w i c a c h

Podczas rewizji celnej w Zebrzy­
dowicach aresztowano w międzynaro­
dowym ekspresie Warszawa —  W ie­
deń słynnego włamywacza Majera 
Suchodolskiego, wspólnika słynnego 
„Szpicbródki

Po okradzeniu do spółki ze „Szpic- 
bródką" skarbca fabryki Libermana 
w Łodzi, skąd kasiarze zrabowali 
kilkaset tysięcy złotych, Suchodolski 
ścigany przez policję wyjechał do 
Stanów Zjednoczonych i tam zorga­
nizował wielką bandę gangsterów, 
która wkrótce stafa się postrachem 
banków i policji. Po dwóch korfejnych

włamaniach do wielkich banków w 
Cineinnti, policja aresztowała bandę 
a jedynie Suchodolskiemu udało się 
zbiec do Europy za fałszywym pasz­
portem.

Po krótkim pobycie we Francji Su­
chodolski rozpoczął „działać” w  Wie­
dniu, oczywiście znów, jako herszt 
bandy, która, dokonała kilku włamań.

Obecnie Suchodolski, jak zeznał 
w śledztwie, miał zamiar założyć w 
Polsce pensjonat. Zamiarom tym 
przeszkodziła policja, aresztując wła­
mywacza.

S ta n o w is k o  i n w  e r ó w  k o  e js w y c h
w  spraw ie ży d o w s k ie j

R ada G łów n a  Z w iązk u  P o l­
sk ich  in ży n ierów  k o le jo w y ch  na 
posiedzen iu  w  dn iu  27 m arca  p o ­
w zię ła  n astępu jącą  u ch w ałę  je d ­
n ogłośn ie :

„Mając na względzie, że Polskie 
Koleje Państwowe, stanowiąc jedno z 
najważniejszych przedsiębiorstw pań­
stwowych, mających szczególnie do­
niosłe znaczenie na wypadek wojny,

PAMIĘTAJ  
O  W a A Ł B O T N Y C H  

NARODOWCACH

powinny być obsługiwane przez per­
sonel najbardziej pewny, Rada Głów­
na uważa, że nie powinni być przyj­
mowani do służby kolejowej żydzi, 
ik j ni< dający dostatecznej gwaran- 

cji lojalności wobec Państwa Pol­
skiego, a przedsiębiorstwom opartym 
na ̂ kapitale żydowskim nie powinny 
być powierzane dostawy i roboty ko­
lejowe” .

D a ją c  w yra z  p ow yższem u  oraz 
d la  sk on so lid ow an ia  in żyn ierów . 
R ada G łów n a  za leca Z a rzą d ow i 
G łów nem u n ie p rzy jm ow a ć  ży­
dów  w p oczet cz łon k ów  Z w iązk u ,

dzi n atom iast au tor tych  cen­
n ych  w yn urzeń  w  pom aw ian iu  
m ason erii o w ro g ie  n astaw ien ie 
do państw a i n arodu . I  to ' .^po­
d e jś c ie "  ch ce  zw a lcza ć, w yb ie la ć  
„d z ie c i w d o w y " n a jn iew in n ie j w 
św iec ie  pom aw ian e o ja k ieś m ię­
d zyn arod ow e k now ania. Oto dal­
sze w y w o d y :

Dzisiejsza masoneria jest zrze­
szeniem filozoficznym i postępo 
wym, stawiającym sobie za zada­
nie poszukiwanie prawdy, stadia 
nad obyczajami i pracę nad udo­
skonaleniem tak materialnym, jak i 
moralnym, intelektualnym i społe­
cznym ludzkości. Celem zasadni­
czym jest nawiązanie możliwie 
najściślejszych węzłów braterstwa 
między wszystkimi ludźmi. W  pro 
gramie swym uznaje wolnomular­
stwo pracę za podstuwawy obo­
wiązek człowieka, szanując i uzna 

] jąc jednako pracę rąk, jak i pracę 
mózgu.
P roszę, p ro szę : zrzeszen ie  filo ­

zo ficzn e , p oszu k u ją ce  p raw d y  i 
p ra cu ją ce  nad m ora ln ym  u dosko­
n alen iem  lu dzkości, w ęzły  bra ­
terstw a  i stud ia  nad obycza jam i 
I n ic  w ię ce j. A  tu różn e  zarzu ty  
p o lity czn e j d z ia ła ln ości staw ia ją  
m asonom  i to w ro g ie j n arodow i 
A  to zakute g ło w y  n a c jo n a li­
stów’ !

Z art na bok. T a  p rzera ź liw ie  
p rym ityw n a  reklam a m a son erii 
je s t  cennym, dow odem  k on tak tów  
łą czą cy ch  „d e m o k ra tó w " z  r y c e ­
rzam i k ie ln i. I to je s t  w ażn ym  w 
o b ecn e j ch w ili roz ja śn ien iem  sy ­
tu a c ji.

A rtyk u ł k oń czy  się takim  a rb i­
tra lnym  stw ierd zen iem :

I tak cokolwiekby się mogło my­
śleć o celowości istnienia masoocrn 
?. - aTę, pewnością trzeba stwierdzić, 
iż ludźmi w niej tkwiącymi, rządzą 
szlachetne i piękne ideały spotei z 
ne.
„S z la ch etn e  i p iękne id ea ły " 

b ra c i w  fa r tu szk a ch  zn alazły  
sn ać s iln y  odd źw ięk  w  krak ow ­
skim  „K u rie rze  W ieczornym * 

ak siln y , że przesłan ia  je g o  re ­
daktorom ... p o czu c ie  śm ieszności. 
K tóż  d z is ia j w  p od ob n e  b a jeczk i 
u w ie rzy ?  B ezn adzie jn e  szukanie 
n a iw n ych .


